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Organ Chrześcijańskiego Narodowego Stronnictwa Pracy

Bemohracfa.
Słowo demokracja jest tak często

używane przez różnorodne obozy i stron
n ictw a , reprezentujące wręcz przeciwne
sobie poglądy, że istotna treść jego ule
gła zaciemnieniu lub zupełnemu spacze
niu. Mamy o wiele więcej demokratycz
nych w tytule niż w treści stronnictw i

zapatrywań. Nie jeden więc zadaje sobie

pytanie, co właściwie oznacza słowo de
mokracja i jaką ona być powinna?

Słowo demokracja oznaczało da
wniej formę rządu, w której wszyscy, bie
dni i bogaci, wykonują władzę. Obecnie

demokracją nazywają ustrój społeczeń
stwa, które od czasów rewolucji francu
skiej zaczynają dochodzić swych praw po
litycznych dotąd nieposiadanych, a więc
robotników , włościan, mieszczaństwo itp.
Rządy sprawowane przez przedstawicieli
tych warstw uważają za demokratyczne,
wszystkich innych, kto do nich nio nale
ży, piętnują mianem wstecznictwa, re
akcji itp.

Na pytanie więc, dlaczego każdy o-

bóz chce uchodzić za demokratyczny,
można odpowiedzieć to tylko, że partje
polityczne licząc się ze spaczonym przez
socjalistów, a przyjętem przez ogół poję
ciem demokracji, chciały się doń dosto
sować, aby sobie pozyskać w chwilach

wyborów warstwy robotnicze, włościań
skie itp. , które jako najliczniejsze i posia
dające dziś pełnię praw politycznych, de
cydują o tem, które stronnictwo w walce

Wyborczej zwycięży. W idzim y więc, że

gdyby nie chęć przypodobania się war
stwom, które dość często idą oszołowione
na lep frazesów, z czego w ielu niesumien
nych ludzi korzysta, nie mielibyśmy tyle
Stronnictw demokratycznych.

Gdyby pojęcie dem okracji pozostało
niezmienione, a więc prawdziwe, m ieli
byśmy tylko jeden obóz demokratyczny,
który, jak z samej nazwy wynika, dopu
szczałby do udziału w rządach wszyst-
stkich obywateli państwa bez względu na

ich pochodzenie, zamożność itp . M ieliby
śmy więc jednę partję demokratyczną, a

nie byłoby demokracji bez przymiotnika
lub socjalnych.

Głowna przyczyna rozbicia na różne

demokracje leży w tem, że pojęcie demo-

kratyzm u, t'j. politycznej równości wszy
stkich, pokrywa się z zasadami równości

stanów, które głosi Kościół katolicki A

ponieważ nauka Kościoła jest dla wielu

osobistych interesów niewygodna, więc
m usiało nastąpić powstawanie różnych
demokracji, które oczywiście zachowały
tylko tytuł, a treść dostosowały do. swo
ich interesów klasowych.

Jak z tego widzimy, nie każdy obóz,
który się nazywa demokratycznym, jest
nim w istocie. Żeby być naprawdę demo
kratą, trzeba stać na gruncie zasad ka
tolickich w życiu prywatnem i pubłicz-
nem. Jeżeli/więc chodzi o to ostatnie, to

trzeba czynnie wspierać obóz Chrześci
jańskiej Demokracji, albowiem ta tylko
zachowuje do dziś, bo wspiera się na gło
szonej przez Kościół zasadzie równości

W'szystkich, nieskażone pojęcie demokra
c ji i odpowiednio do tego postępuje w

życiu.
Demokraci więc — wstępujcie i pra

cujcie w Chrześcijańskiej Demokracji, bo
inno to. tylko forma i nazwa bez treści

Ufajmy bracia!
Niech każdy mocą ducha zbroi
w ten w ielki burz i gromów czas

i niech przy Krzyżu twardo stoi,
niewzruszon miczem, n iby głaz,
niech walk i trudu sią nio lęka,
choć możo z b ólu serce pęka.

Szaleje dziś huragan złości,
ociekły krwią chcc wzbić się znak,
lecz pomnij na to, duch miłości,
ten Chrystusowy biały ptak,
skrzydła swe władne szerzej toczy
i ludzkie na się zwraca oczy.

Ucichną burze, złość opadnie,
jak piana rozwichrzonych wód —

.

sercami Chrystus Pan zawładnie g
i jasną przyszłość pozna lud, g,
gdy czoła ugnie u stóp Krzyża..,

'

Ufajm y bracia, D zień się zbliża...

*iGwiązil^ Polski", Ks. |Fr. Błotnicki

Brak pracy.
Dla obrad konferencji w Genui nie

mieckie ministerjum pracy opracowała
obszerne orędzie o braku pracy w świa
cie, o jego przyczynach i skutkach ora*

sposobach zaradczych.
Orędzie oblicza liczbę ludzi bez pra

cy w Europie na okrągło cztery miljony
na całym świecie zaś najmniej na 10 mil*

jonów. Doliczywszy rodziny robotników
bez pracy, trzeba przypuścić, że w Eu
ropie jest najmniej 12 milionów ludzi, m

na całym świecie około 30 miljonów lu
dzi dotkniętych brakiem pracy.

Suma wsparć, płacona bezrobotnym
z publicznych i prywatnych źródeł, wyno
siła w 1921 roku okrągłe 10 miljardów, %
za cały czas od zawarcia pokoju wersal
skiego do końca 1921 roku 25 miljardów
franków w złocie.

Stratę zarobku, jaką ludzie cl ni*

pracując mieii, można oszacować w je
dnym tylko 1921 roku na 25, zai za czai
od ukończenia wojny na 60 miljardów
franków w zlocie.

Ponieważ siła ludzi bez pracy leżała

odłogiem, przeto ilość wyprodukowanych
towarów była mniejsza, aniżeli gdyby
wszyscy bezrobotni byli pracowali Obli
czono, że gdyby owi robotniccy byli
czynni, natenczas w 1921 r. produkcja o-

gólna byłaby za 87 miljardów franków w

złocie wytworzyła więcej rozmaitych te

warów.

To są ogromne liczby. Przemówią
one jeszcze silniej do wyobrażenia prze
ciętnego człowieka, gdy się dowie, i i su-

iny te są większe niż przed wojną docho
dy Środkowej Europy, są trzy razy taM
w ielkie jak cały dochód państwa niemie
ckiego w latach od zawieszenia broni, a

trzydzieści razy tak wielkie jak roczna

koszta reparacyjne, jakie Niem cy maja
płacić.

Brak pracy nie ogranicza się na tem*
że ludzie nie mają pracy. Skutki bezro
bocia sięgają dalej. P rawie każdy czlo*
wiek bez pracy słabnie oo do swojej siły
kupczej Nie ma na to, aby kupować towa
ry. Skutkiem tego zmniejsza się zbyt to
warów* a powoli i możliwość produkcją



ho na co produkować, kiedy sprzedać nie
można. T o wszystko zaś sprawia, że bez
robocie coraz to wzrasta i coraz większe
last^py ludzi ogarnia.

Bródka zradcze są wo wszystkich k ra 
jach cywilizowanych to same. A więc
przedewszystkiem pośredniczenie czy li

Btręczenie pracy. W zwykłych przedwo
jennych czasach środek ten jako tako w y
starczał, natomiast przy olbrzymiem obe-
cnem bezrobociu nie osięga celu.

Wszystlde też państwa chwytają się
Innych środków, m ianowicie przedsiębiorą
prace publiczne, płacone ze skarbu pań
stwa.

Państwa starają się też wpłynąć,
aby ludzi bez pracy skłonić do zmiany
zawodu. Anglja, Belgja i Szwajcarja w y
dają bardzo w ielkie sumy na popieranie
międzynarodowego handlu, ale m ianowi
cie dla przezwyciężenia trudności walu
towych, stanowiących wielką przeszkodę
w wymianie towarów, a przez to i pro
dukcji.

Przeważnie kraje z dobrą walutą ma
ją wiele więcej bezrobotnych, niż kraje
z lichą walutą. Am eryka np. ma ich bar
dzo wielu, a Niemcy względnie mało.
Można też zauważyć, że im waluta w kra
jach z dobrą w alutą wzrasta w kursie,
tem bezrobotnych więcej.

I właśnie ta wysoka waluta jest głó
wną przyczyną bezrobocia w własnym
kraju. Towary bowiem jego nie są w sta
nie wytrzymać konkurencji na rynku
światowym. Kraje z lichą walutą nie mo
gą ich wcale nabywać. Wszelkie cła w y
sokie takich krajów, zakazy przywozu,
nie zdołają ich położenia zmienić. Będą
tonęły w złocie, w bezrobociu i ostatecz
nie w nędzy.

Oczywiście, że niska w aluta nie jest
błogosławieństwem dla krajów, w których
istnieje. Musząo ne bowiem swoją siłę ro
boczą tanio sprzedawać zagranicy, ażeby
tylko móc żyć. Muszą różne towary, któ-

jfeby w normalnych czasach taniej kupo
wać m ogły zagranicą, fabrykować drożej
u siebie, a o ile to jest rzeczą niemożliwą,
muszą wyrzec się pewnych towarów, od
nośnie pewnych surowców, co pociąga za

sobą zmniejszenie produkcji. To wszyst
ko zaś, jeśli trw a zbyt długo, pomnaża
oczywiście i u nich brak pracy.

Jadnem słowem na dnie sprawy bez
robocia tkwi sprawa waluty. Dopóki ta

nie zostanie uregulowana i brak pracy nie
ustanie*

% ! owo z Warszawy.
(Korespondencja własna)'.

Warszawa, 13 maja.
Podobno — tak mi przynajmniej cło-

łdesiono —- niektórzy z Szan. Czytelni
ków ,5S iłyu dziwią się, dlaczego 'ten ,.pan
z Warszawy" tak dawno już o śebie zna
ku życia nie daje. Dowiedziawszy się ó

kem, gruchnąłem się pięścią w piersi, że
aż jękło i ze słowami ,,mea culpa" przed
sięwziąłem poprawę. Chociaż więc w ina
m oja jest może niemałą, przyznam się*
Że dużo tu polegało na najzwyklejszym
wstręcie do pisania, a głównie na prętem
'lenistwie (objaw w Polsce pp woinie

'tśMtmęisieiaBiluiiM któSjjgggy

strony niech posłuży na moje uniewinnia
nie fakt, że zbyt wiele ,,ciekawych" rze
czy nie było w Warszawie, o których
warto byłoby donosić.

Sądzę bowiem, żo takie ,,ciekawo
ści" jak Bryl Putka przy kłótni utnie w

pysk" lub że ,,Gninbaum uskarża się w

Sejmie na uciem iężanie ,,nmiejszoszczyu
narodowych w Polsce", nazywając Pol
skę ,,piekłem ", z którego atoli mimo po
zostawionej im swobody *:rynieść się nio

myślą, przeciwnie coraz więcej ich do
nas przybywa, ba, ten sam pan Griin-
baum użala się, że ,,rząd polski nie daje
pozwolenia na osiedlanie się ,,spokoj
nych" obywateli, uciekających z Buł
garji, z Węgier, z Rumunji, ba nawet z

Palestyny, tak że ci biedacy są poprosili
bez ,,ojczyzny"4, wiszą niejako pomiędzy
niebem a ziemią, nie mając gdzie swych
stóp żydowskich oprzeć44, sądzę więc, żo
takiemi rzeczami Czytelników uSily" nie

bardzobym chyba uradował.

Starajcie się tylko m ili Wielkopola
nie, aby u Was przynajmniej te .,mnie-
szoszczy" b y ły najmniejsze, abyście się
później nie narazili na słuchanie ,,skarg
i żalów44 podobnych do sejmowych Griin-

baumów, Cedcrbaumów, Rosenbaumów
i jak oni się tam wszyscy zowią.

Lecz dosyć z tymi ,,baumami".
Ciekawe — lecz nie wiem czy dla

Was, m ili Czytelnicy — były również ró
żne porachunki polityczne pomiędzy
ludźmi z pod sztandaru ,,witosoWego",
jak i z pod chorągwi ,,bataljonów" Stą
pińskiego. Tu chodziło bowiem tylko o

,,drabiazgi", mianowicie — ci od Stapiń-
skiego — pozazdrościli (a wiadomo, że
zazdrość nie piękna to wcale rzecz), że
ludzie mtosowy porobili pono ogromno
m ajątki to na lasach państwowych, to

znowu na majątkach ,,dojMzkicli", sło
wem potok złota płynął strumieniami do
kieszeni witosowyeh ludzi, pomijając dro
gę do kieszeni stapińezyków Stąd gniew ,

no chyba zrozum. Że na tem skarb pań
stwa i narodu całego ucierpiał, to fata-
łaszki! Co tam pańtswo, co naród! Na
ród i państwo, to m yl — wołają wiioso-
wi — naród i państwo ,to my, ~~ wtórują
stąpińszezycyl

Lecz ostatni nie należą pono także
do najbiedniejszych w naszej Rzeczypo
spolitej, bo według twierdzeń (a mają one

być zupełnie prawdziwe!) ludzi witoso-

wych, to stapińszczycy wprawdzie nie na

lasach, nie na dobrach dojlidzkich, a za

to na ropie i nafcie galicyjskiej kolosalne

porobili fortuny. Ano! powiedział prze-
eieżr jakiś, mędrzec grecki, rzymski czy
hebrajski (kanonik W olski to powiedział!
przyp. zeeera), że ,,fortuna kołem się to
czy44— a no — toczy się od witosowyeh
do stapiiiszczyków i odw rotnie.

Nie wszystkim ona jednak równa się
uśmiecha, dla bardzo w ielu ludzi1, jak
gdyby głuchą i ślepą była. Doznają tego
na własnej skórze biedni stróże kamnieni-
czni. Co to za stróże? zapyta niejeden - -

i bardzo słusznie! Sprawa wymaga na
prawdę objaśnienia. Otóż u Was w Pozna
niu i wogóle w Wielkopolsce instytucja
taka nie jest znaną. Macie w domach Wa
szych różnych portjerów (ci, którzy nie
m ieckich naleciałości jeszcze zapomiieó!
nie mogą1* nazywają ich ,,haushelteram i44,

lnHjnnjejja^objte

portjefki), którzy to w domaćTi Waszych
pełnią służbę dozoru, ładu i porządku.

U nas w Warszawie inaczej, jest tu
taj 7000 takich stróżów czyli jak ich obe
cnie zowią ,,dozorców" domowych, któ
rych praca polega na tem, że dbają o po
rządek domu i przed domem na ulicy*
pozatem wysiaduje przez dzień cały w

bramie lub przed bramą i patrzy, kio:

przechodzi lub wchodzi do domów.
Ponieważ żaden z lokatorów w War-

szaY/ie nie posiada klucza od bramy, dla
tego oczywiście znowu ,,dozorca", jego
żona lub y7 końcu dzieciak w nocy o każ
dej godzinie n glos dzwonka umieszczo
nego przy bramie, gramoli się z ciepłego'
łóżka do bramy, aby spóźnionego lokatora
do kamenicy wpuścić.

Dzieje się to oczywiście za osobną
każdorazową opłatą. Przed w ojną dawa
łeś bratku 5 lub 10 kopie jek, dzisiaj mu
sisz się opłacać eonajmniej ,,Kościuszką44*
jeżeli pragniesz dostać się do ciepłych
pieleszy.

Za czynność swą pobiera ów dozorca
mieszkanie wolno i pensję miesięczną*
pensję — oczywiście na dzisiaj — wsku
tek istnienia ustawy o ochronie lokato
rów, niezbyt wygórowaną. Stąd przyszło'
do strajku, który trwa już coś od dwóch

miesięcy. Wyjście z położenina jest natu
ralnie bardzo trudne, bo kamienicznik*
nie mający dochodów z domów, pensji
podwyższyć nie chce i nie może, a loka
torzy o tem również ani słuchać nie chcą.
Zapłaci ta lii lokator warszawski 200, 300,
marek za trzy, a nawet cztery pokoje*
więc sądzi, że obowiązek swój wypełnił.

Jak wobec tego wzglądają domy;
i ulice od tygodni niezamiatane, łatwo
sobie wyobrazić, to też n ie dziw, że spra
wą tą zająć się musi Sejm, wciągająO
stróżów czyli dozorców do ustawy o u-

mowaeh zbiorowych.
Drożyzna u nas taka sama jak u

'Was, chyba, stąd z jednej strony bieda,
z drugiej chęć do nieuczciwego zarobko
wania, mianowicie do kradzieży. Toż w;

tych dniach udało się policji naszej wy
łow ić skradzione tow ary hartośei miljoncf-
wej, główni aktorzy tej złodziejskiej ma
nipulacji to Rajzla Liehtenberger, Chaim

Biedermann, Bejrys Rottenfunden i po
dobne prawdziwie polskie imiona i na
zwiska. O sprawach ważniejszych napiszę
w liście następnym, przyczem poprawę
na przyszłość przyrzekam solenną, o ile
ważne przeszkody nie staną na drodze.

A.P. ;

iCi Ruch zawodowy 1.3f
(Taryfa dla murarzy i cieśli w Środzie.

. Długie lata przynależeli murarze

i cieśle miasta Środy do sławetnego Zjed*
Za'wodo'wego. G orliwie i sumiennie speł
n ia li swoje obowiązki członkowskie, opła
cali składki — lecz pomocy ze gtrony or
ganizacji nie doznawali żadnej. Stąd nie

dziw, że sprzykrzyło im się czekanie, a

widząc, że ZZP. zamiast spełniać pracę*
jaką mu ustawy nakazują, coraz więcej
grzęznąć poczęli w nieszczęsnej robocie

politycznej dfo enpeeru* zwrócili się doi
ludzi znanych im z dawniejszych łat swej



Zawodowego. Utworzono filję z początku
Słabą, lecz od czegóż czas?

Z ramienia Ch. Z . Z. zajął się sprawą

murarzy i cieśli, jak również robotników

budowlanych, p. poseł Piotrowski z Po
znania. Prace wstępne w poniedziałek 1

maja nie przyniosły natychmiast pię
knego skutku. Dopiero w sobotę 6 maja
udał się p. Piotrowski po raz drugi do

Środy, gdzie z budown pp. Schmidtem

i Kujawą, pomimo trudnych warunków

W zawodzie budoy/lanym, udało się
przyjść do porozumienia, mocą którego
dla murarzy i cieśli zarobki podwyższano
o 20 mk. na godzinę, dla robonilców bu
dowlanych zaś o 10 mk. na godzinę.

Tak więc wykazało się, że przy do
brycif chęciach i przy dobrej woli jednak
coś przeprowadzić można.

W sobotę wieczorem odbyło się na;

sali p. Przybylskiego zebranie filjij na

którem o powyższych sprawach refero
wał p. poseł Piotrowski, a w ożywionej
dyskusji przemawiali nawet przeciwnicy
nasi, którzy z tych czy owych powodów
(nam zupełnie zrozumiałych) wiernymi je
szcze pozostali ZZP. lub enpeerowi.

Filja nasza liczy obecnie już blisko

40 członków zawodu budowlanego. X .

Ruch taryfowy w cegielniach pomorskich.
W powiecie kartuzkim na Pomorzu

stosunki wśród robotników i robotnic

pracujących w cegielniach, bardzo dużę
pozostawiają do życzenia.

Jak gdzieindziej, tak I na Pomorzu
ZZP. o członkach swoich tylko zapom
niało. Potrzeba było tych biedaków w

cza'sie wyborów do Sejmu w roku 1920,
od tego czasu pozostawiono biedaków

własnemu losowi.

Dopiera, jstaraniem uczciwycH ludzi

na miejscu, zaczyna się sprawa popra
wiać. W niedzielę 7 maja odbył się wiec

rzeczonych robotników w Bysewie (pow.
kartuzki), na którym w imieniu zarządu
dzielnicowego Ch. Z . Z . w Poznaniu, ja
ko prelegent przemawiał poseł Frącko
wiak. Cała filja, przynależąca dotąd do

ZZP., po przekonaniu się o dotychczaso
wej pracy panów na czele organizacji tej
stojących, jak jed'en mąż przyłączyła się
do organizacją naszej.

Pierwszem staraniem %fó oczywi
ście poczynienie kroków w sprawie popra
w y zarobków w tamtejszych cegielniach,
tło też wystosowano do właścicieli ce
gielni całego powiatu żądanie podwyż
szenia zarobków dla wszystkich kategorji
o 25 proc. Żądania te wysłano z Pozna
nia, oznaczając termin na odpowiedf%
'Jest nadzieja, że sprawę uda się przepro
wadzić na drodze ugodowej, nie chwyta
jąc się strajku jako broni. Fi,

SkutkipracyZ.Z.P. j^
Na zebraniu fiłji rzemieślników I ro

botników ZZP. w Kartuzach przyjęto na
stępującej treści uchwałę;

Robotnicy filji kartuzklej, wjdz%d
złe postępowanie czynników ZZP., sły
sząc zaś O Chrz. Zjedn. Zaw -

. jednomy
ślnie cała filja przystępuje do Ch. Z% %

Wszelkie sprawy organizacyjne po
wierzono druhowi J. Świetlikowi, byłemu
srkretarzowi obwodowemu NPR.

W skład zarządu wchodzą; Elas Ta-

. f ite , Mśagy FutaifezjK 'Jteefrflek ejap t

Okraj u5zef, sliartjniK; BeJnarazyK Lc-

on, Młyński Augustyn, Puzdrowski Ja-

kób!, Okraj Aleksander, Eichmann Augu
styn — mężowie zaufania. Filja liczy 600

członków, 5,Szczęść Boże" nowej pla
cówce!

Protesty.
Protest 250 robotników należących

do Zjednoczenia Zawodowego Polskiego
(filja Otocznia), zebranych dnia 1. 5 . 22 .

w Szemborowie, przeciwko zaprowadzeniu
monopolu tytuniowego.

Zebrani na zebraniu.robotników, na
leżących do ZZP. w liczbie 250, rozwa
żywszy sprawę państwowego monopolu
tytuniowego, protestują* stanowczo prze
ciw rozszerzeniu monopolu na nasze

dzielnice, widząc w nim krzywdę wyrzą
dzoną robotnikowi, kupcowi i przemysło
wcowi polskiemu. Zebrani najzupełniej
podzielają przeciwne monopolowi stano
wisko pracowników tytoniowych i wyra
żają niezłomną nadzieję, że Rząd odstąpi
od zamiaru rozszerzenia monopolu na

całe Państwo. Zebrani wzywają wszyst
kich posłów wszelkich stronnictw, aby
jednomyślnie zwalczali rozszerzenie mo
nopolu i głosowali przeciw ustawie mono
polowej.

Robotnicy Zjednoczenia Zaw. Polskiego
H (filja w Otocznie) w Szemborowie.

% l,Władysław Chrzummcki, prezes.
Identyczną uchwałę przyjęli robotni

cy należący do Tow. Robotników Kato
lickich w Szcmborowio W liczbie 120

PSÓb% ,

Złaził mmiŁwpeczfmmh
z powodu ważnych przyczyn został odło
żony do połowy przyszłego miesiąca.
Datę' zjazdu ogłosimy.

Zmą9 fil|i ageał gcczłoggcfL

i cli(! Z życie stronnictwa 1 )3 j
K Głuszyn.

^ 80 kwietnia odbył się u nas wiec

Cli. Nar. Str. Pracy, na którym przema
wiał p. Marciniak z Poznania. Mówca

uwydatnił szczególniew swem przemó
wieniu zasady stronnictwa i konieczność

wprowadzenia ich w życie prywatne i po
lityczne. Wiecownicy wysłuchali referen
ta w wielkiem skupieniu i wynagrodzili
go gromkiemi okrzykami. W dyskusji
przemawiało kilka osób, którzy godzili
się na kierunek stronnictwa, w którem

mogą wszyscy ludzie miejsce znaleść.

Szczególnie wywody p. nauczyciela miej
scowego, k % y się cieszy wielkiem za
ufaniem, zasługują na y/zmiankę, Wice

zakończono odśpiewaniem pieśni ,,Boże
i coś Polskę'1,

-f"* Goniemhice, 80. 4. 22 .

Ogodzmle 12 zagaił wiec Ch. Nar.

Mf. Pracy zastępca prezesa powiatowego
pi, Matuszczak % Leszna pochwaleniem
Pana Boga%

Potem przeczyta! porządek. obrad,
który jednogłośnie przyjto- Następnie u-

dzielił głosu red. p, Nógkowiczowi z Po
znania, który mówił o polityce zewnę
trznej I wewnętrznej i o konferencji w

Genui, . oraz o gwałtach' na G. Śląsku.
Pft ińięzocym referacie*j

* którx obęępl

z przeWoamczącym serdecznie podzięk(i
wali, przystąpiono do dyskusji.

W dyskusji zabierali głos pp. Plaozelf
I Szymczak Stanisław z Leszna, nawołuj
jąe do wstępowania w szeregi nasze. INI
dyskusji referent w gorących słowacS

przemówił, zachęcając wiecowników dd

utworzenia kola miejscowego.
Po wyczerpaniu porządku obrad,

przewodniczący dziękując za spokojna
zachowanie się i dobrowolną składk%

która przyniosła 862 mk., po odśpiewaniu
,,Rotyu zamkną łwiec o godzinie 2 po*
obaleniem Pana Boga.

Wiec miał charak'ter spokojny. S

skład zarządu weszli pp.:: Rygus iVateit

ty — prezes, Kajak Franciszek sokr,
Wojciechowski Józef i—- skarbnik z G**
niembic.

Botaicy polscy we Ffaaojl.
Jeśli spojrzeć na mapę Francji, na

której zaznaczone są większe ugrupowa
nia robotników polskck, to widzimy, to

robotnicy ci są rozdzieleni w czterech

wielkich skupieniach. Najwięcej, bo zgórą
10 000 jest ich na północy Francji, gdzie
pracują w kopalniach węgla. (Berlin,
Noex, Bruay, Marłeś i inne). Drugiem po-
ważnem skupieniem (około 5000 Polaków)
jest Lotaryngja i Alzacja, gdzie pracują
oni w przemyśle i rolnictwie; następnie
we Francji środkowej pracuje około 5000

polskich górników w kopalniach Mon*

tramhert, BronnadKr, Beaulieu itd. ł wre
szcie na południu Francji, w kopalniach
departamentów Areyron i Taru pracuje
pkoło 2000 górników polskich.

Wogółe we Francji znajduje się W

chwili obecnej do 25 000 robotników pol
skich, z czego trzy czwarte pracuje tf

górnitwie, a reszta w odbudowie kraju I

rolnictwie. Wraz z rodzinami, liczbę ro
botników polskich we Francji można śmig
ło obliczać na 46 000 osób.

Większość robotników polskich we

Francji — to żywioł pod względem na
rodowym i społecznym zdrowy. Zarówno

na północy, jaj? i w Lotaryngji i wszysi*
kich innych skupieniach istnieją polskie
towarzystwa oświatowe, śpiewacze, so
kole, a nawet amatorskie kółka tea
tralne.

Jeszcze przed wojną w bilansie dziel
nic polskich poważnemi pozycjami czyn*
nemi były oszczędności polskich emigran
tów. Tak samo jest i dziś; Wszystkim wia
domo, jak poważne sumy nadsyłają dd

Polski rodacy nasi z Ameryki. Otóż sumę,

jaką przysyłają z Francji robotnicy pol
scy, ogólnie obliczyć możemy na 15 milj%
franków, jako oszczędności, które powę
drowały z Francji do Polski od chwili

wejścia w życie konwencji emigracyjnej
Widzimy więc, że rodacy nasi na ob*

'czyźme nietylko, że o narodowości nwfe

jej nie zapominają, nietylko, że żyją
skupieniach swoich w duchu czysto poli
skiin, narodowym, ale owszem pamiętajd
oprócz tego o swych rodakach w krapj
i o ile możności starają się im dopomóc
Świadczy to tylko o tern, jak zdrąwynl
jest nasz naród i jak odporną na obęf

wpływy, ą g piska natur% - % ;
*

. a%%a.*fi ~ J",u



Wysięg N. P. B.
w Kępnie*

!W niedzielę, jak zapowiadały fdzHe-
Jóńe po mieście ogłoszenia, pisze ,?Nowy
Przyjaciel Ludu'5 — przybył na wiec p.
Sieradzki z Poznania.

Kie chcąc posługiwać się m etodam i

p. Sieradzkiego, ograniczymy się zatem

do stwierdzenia, iż referent ani jednem
słowem nie poruszył ta k ważnych w dzi
siejszej dobie zagadnień politycznych,
natomiast operował li tylko hasłami' de
magogicznemu Dostało się prz y tem. en
decji, a już wprost bajki — niczem. z ty 
siąca i jednej nocy, -— opowiadał o cha
decji.

Ze szczególniejszą ,,sympatją5* w y ra 
żał się p. Sieradzki o powszechnie znanym
1 ogólnie cenionym i szanowanym działa
czu na iiwie społecznćj i narodowej, ks.

pośle Adamskim.
Zacny pan referent, sądząc, iż Kęp

no to jakieś ,,Honolulu55, gdzie każdemu
można brednie prawić, zapragnął wido
cznie zdać swój przedwstępny egzamin
na przyszłego posła, gdyż na zapytanie
Ijednego ze słuchaczy, p. Kolendy, ażeby
podał jakąś myśl lub wskazał drogę, jak
by znaleźć pracę dla licznej rzeszy bez-

roobtnych i w jaki sposób zaradzić coraz

to w zm acniającej się drożyźnie, — począł
młócić słomę, nie odpowiadając ani je-
jdnem słowem na zadane mu pytania.

W czasie dyskusji zabrał głoa znany
W powiecie naszym m anjak pan Urban

Zielonka, który dążąc do tego, ażeby nie
doszło do jakiej rzeczowej dyskusji, odra-
zu wpadł w zwykłą swą chorobę, 10 jest
Rzucanie kłam stw i oszczerstw*

Niesłusznie w ystępuje chadecja prze
ciwko żydom — oficerom, bo - zdaniem

p. Urbana Zielonki — żydzi nas uszczęśli
wiają, na dowód czego przytoczył nieja*
idegoś żyda Stahła, k tó ry przyjechał po
dobno z Niemiec i rozdał kilku biednym
W naszym mieście po 20 marek... , nie
mieckich. Ile dostał pan Urban Zielonka
za tę gorącą obronę' żydów i agitację w y
wrotową, o tem dyskretnie zamilczał. Już
raz pisaliśmy o ,,naciąganiu55 różnych o*

bywateli na większe sumy, i obecnie mo
że już tak hojnie nie popłaca pukanie do

a,serc litościwych burżujów% więe pan
Urban Zielonka jawnio już staje się obroń
cą żydów. Ponieważ zaś w w'ynajdywa
niu źródeł do osiągnięcia pieniędzy jest
nader sprytnym, a wie, że szlachta jero
zolimska hojnie opłaca ,,swroieh55 ludzi,
zrobił, w ięc próbę, chcąc w ten spdsób za-

sakrbtć sobie łaslu żydów. A wiadomo
że żydzi najwięcej nienawidzą duchowień
stwo katolickie i w tę oto strunę uderzył
p i Zielonka.

Ze sceny krzyczał mianowicie, że do

pewnego księdza w Sosnow'cu przyszła pe
wna dziewczyna, która na spowiedzi wy
znała, iż panu swemu ukradła węgiel i
drzew'o. Ksiądz ów m iał rzekomo, żądać
zwrócenia węgła i drzewa, a gdy dziew
'czyna odrzekła, że już spoliła, w tedy mia-

. la otrzymać od księdza list, celem wręcze
nia go swemu panu. Gdy następnego
jdnia zapytać się m iał ksiądz ow'ej dzicw-

jczyny, czy list oddała, ta m iała odpowie
dzieć, że tak, ksiądz natomiast przekonać
się miał, że nie. I wtedy to ze złości

ksiądz m iał pójść jakoby do owego pana

I zdradzić jemu tajemnicę spowiedzi Swk
W'skutek czego w ydalić miano; % pracy
'dizewczynę ową i jej brata,

Publiczność, która już dobrze pozna
ła się na p. Urbanie Zielonce, i przyzw'y
czajona do jego bezczelnych kłamstw,
nie chciała dalej słuchać tyeh bredni, a

gdy jeden ze słuchaczy zażądał wyjaśnie
nia nazwiska owego księdza, pan U rban

Zielonka, widząc oburzenie obecnych, za
czął się wykręcać, że on osobiście nie zna

ani księdza ani dziewczyny, ale że ma do
wody w ręku* Wtedy zażąda! inny słu
chacz, ażeby, - jeżeli się wytacza tak

ciężkie zarzuty publicznie na wiecu prze
ciwko kapłanowi i ma się dowody w ręku,
— w yajawił głośno nazw'isko, to jakby za

skinieniem przyskoczyli do niego dobrze
rozstawieni adjutanci p, Urbana Zielonki i

wymachując i* grożąc, starali się zwrócić

uw'agę słuchaczy na wywiązać się mającą
awanturę. Jeden z adjutuntów (niejaki
Chwański) posunął się nawet tak daleko,
iż groził rozwaleniem łba i połamaniem
kości za domaganie się wyświetlenia te
go kłamstwa. O innych epitetach zaczerp
n iętych prawdopodobnie ze specjalnego
słow nika bandyckiego* wspominać nie

warto. ,

Że spraw'a poruszona przez p. Urbana

Zielonkę jest bezczelnem oszczerstwem, o

tem nikt nie wątpi a miało to jedynie być
asumptem do poprawienia swojej reputa
cji, nadszarpniętej kradzieżą węgła na ko
le i przez niego, jako radnego miasta, o.

czem swego czasu podawaliśmy.
Chcąc niemiłe zajście zatuszować, ó-

powiadał jeszcze o jakiejś beczce od śle
dzi, publiczność jednakże m iała już do
syć tej gadaniny i rozpoczęła się rozcho
dzić, tak, iż nie zdołano nawet uchwalić

jakiejkolwiek rezolucji.

tyMa soofalizm.
Jest wielu ludzi uwiedzionych przez

hasła socjalistyczne, którzy nie wyrzekli
się jeszcze zupełnie zasad chrześcijańskich
i wierzyć nie chcą, że dwóch tych rzeczy
razem pogodzić nie podobna, że nie mo
żna być socjalistą., a równocześnie pozo
stać dobrym chrześcijaninem i katoli
kiem. Człowiek taki sam nie wie, jak sto
pniowo traci wiarę i staje się zaciekłym
w'rogiem Kościoła, gdyż demagogja, w al
ka i nienawiść klasowa nie godzą się z m i
łością bliźniego głoszoną przez Chrystu
sa. Dwie te rzeczy kłócą się ze sobą jak
ogień z wodą i w końcu przyjść musi do

stanowczego opowiedzenia się na jed aę
Stronę.

Wiemy zresztą, że twórcami socjali
zmu są żydzi, najwięksi wrogowie chry-
stjanizm u, z czem się często nie tają.

Żydzi w zięli sobie za zadanie opano
wania całego świata, a jakiem i do tego
dążyć chcą środkami, wystarczy w'ziąć
do ręki ,,Protokóły Mędrców Sjonu55, aby
się przekonać, że dla dojścia do celu ża-
dnemi nie rządzą się skrupułami. Czyż
nie dowiedli tego namacalnio na nie
szczęśliwej Rosji, którą skąpali w poto
kach krw i, a resztę nieszczęśliw'ej lud no
ści skazali na śmierć głodową? Niedośe
im jednak, że znaleźli fam upust swej nie
nawiści do chrześcijan. Tq dopiero w ich

dążeniach jeden k ro k — do zdobycia cą
lego świata leszcze, daleko.

Więc ślą objuczonych zlotem agKa-
forów swoich do wszystkich krajów, by.
za pomocą przekupionych ludzi mali za-*

męt, niezadowolenie, bunty. A w mętnej
wodzie łow i potem ryby garbonoay Iz-*
raełita ł zaciera ręce z radości, że nie*
trudno łatwowiernych gojów schwycić
na wędkę ponętnych widoków, które się
nigdy nie zrealizują, które zamiast spo
dziewanych korzyści przynoszą liry głód*
śmierć i niewolę, a panowanie rasie ży*
dowskiej,

Głoszą żydzi hasła równości, ale jak
fę równość pojmują. Jako mniejszość na-*

rodowa w Polsce żądają już odrębnych
pra w — np. zniesienia święcenia niedzieli,
dlatego tylko, aby ubić handel chrzęści*
jański i niemiłe sobie współzawodnictwo*

Qj, co najgoręcej przem awiają za

podziałem majątków, myślą tylko o tem*

aby jaknajwięcej zabrać, ale oczywiście
nie dla rozdania go pomiędzy biednych
gojów! Ci, co krzyczą na ucisk wśród po
błażliwego narodu, jak polski* już po
niedługim czasie przebywania między
Arabami w Palestynie tak się im dali we

znaki, że przychodzi esętso do rozlewu
krw i. Równość pojmują w ten sposób, że
oni muszą być panami, a chrześcijanie ich

sługami
Obałamucenl przez nich nię zdają so

bie z tego sprawy, io są igraszką w rę
kach sprytnych geszefciarzy, że ci, co się
mienią jego obrońcami, tuczą się krw ią
i łzami ludu. Aż staje przed oczyma smu
tna rzeczywistość i na obrócoonej w gru
zy Rosji pokazuje światu, dokąd dojść!
można, idąc na pasku żyda w skórze so
cjalistycznej.

IC ł Rozmaitości bvi!
e At* %*

Małżeństwo R adka.
Karol Radek, właściwie Tobiasz So-

belsohn, ma w najbliższym czasie zawrzeć

związek małżeński z panną Ratkenau,
siostrą niemieckiego m inistra spraw za
granicznych. ,,Nowoje W rem ja54 pisze w

tej sprawie pod nagłówkiem ,,Świetna
partja55, co następuje: Bliskie małżeństwo
Karola Radka, który co tylko uzyskał
rozwód z swoją pierwszą żoną, jest w ko
łach politycznych żywo komentowane*
Radek żeni się z siostrą Rathenau'a, m i
nistra spraw zagranicznych w Niemczech*
Pasiada on olbrzymi majątek. Radek
zamierza odbyć po ślubie podróż naokoło
świata i zwiedzić w pierw'szym rzędzie
S ta n y Zjednoczone.

IV” Sesja Międzynarodowej Konferencji
Pracy.

Zgodnie z zarządzę*'?em ra dy admini
stracyjnej międzynarodowego biura pracy
rozesłano do rządów państw zorganłzowa-
n3'ch w biurze tekst porządku obrad IV -ej
sesji M. B . P. Sesja rozpocznie się 18. paź
dziernika 1922 r. i zajmie się zbadaniem

następujących zagadnień: 1) Rewizja 18-ej
części T raktatu Wersalskiego oraz odpo
wiednich części innych traktatów pokojo
wych. 2) sprawy emigracyjne.

Nadmienić należy, iż rewizja postano
w ień wersalskich w dziedzinie pracy będzie
dotyczyła prawdopodobnie wyłącznie
kwestjł pracy na roli.

Redaktor: E. Bfgoński.


